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Wojna Swiatowa. 


Najważniejszym wypadkiem politycznym osta- | szczęśliwego kraju. P. Asquit mówi w swych warun- 
tniego tygodnia jest mowa kanclerza Niemiec w | kach pokoju o zasadzie narodowości. Skoro to czyni 
i skoro zajmuje stanowisko niepokowanego i niepoko- 
nalnego przeciwnika, czy może wówczas przypu- 
szczać, że Niemcy wydadzą dobrowolnie reakcyjnej 
Rosyi ludy, oswobodzone przez siebie między mo- 
rzem Bałtyckiem, a wołyńskiemi bagnami, czy to są 
nadchodzące czasy i wyraził ufność, że znaną organi- | Polacy, Bałtowie, Litwini czy Łotysze? 
zacyą państwową i równoimiernym rozdziałem zapasów Nie. Rosya nie może powtórnie kazać maszero- 
i te czasy mozna przetrwać. W mowie wspominał | wać swym wojskom na nieobronną granicę Prus 
wschodnich i zachodnich nie może raz jeszcze 
użyć kraju nadwiślańskiego z pomocą irancuskich 
pieniędzy za bramę wpadową i wkroczyć do nie- 
obronnych Niemiec. 


parlamencie niemieckim. W mowie tej kanclerz roz- 
wiał nadzieje nieprzyjaciół Niemiec i Austryi co do 
zapasu ludzi i żywności; co do żywności wezwał naj- 
uboższą ludność, by się przygotowywała na ciężkie 


o dążności Niemiec dó pokoju — lecz państwa nie- 


przyjacielskie nie chą słyszeć o tem. Również los 
Polski był poruszany w mowie w następujących słowach. 


Poruszać kwestyę polską nie było ani zamiarem Nad mową kanclerza znamienny głos poruszył 
naszym ani Austro-Węgier. Poruszył ją los bitew. Teraz | poseł Haase w słowach: Niemcy — oświadczył kan- 
zaistniała i czeka na rozwiązanie. Niemcy i Austro-Wę- | cjarz Rzeszy — nie wydadzą dobrowoinie Polaków, 


gry rozwiązać ją muszą i rozwiążą. Historya, PO Bałtów, Łotyszów, Litwinów reakcyjnej Rosyi. Co się 
tak niesłychanych wydarzeniach nie zna status quo | stanie z Polską? W każdym razie zwracamy się z naci- 
ante. Polska po wojnie będzie nowa. Polska, na | skiem przeciw planowi, który mógłby wyjść mniej wię: 
której rosyjski czynownik postawił nogę Wśród || cej na podjęcie znów podziału polski, (Bardzo słusznie! 
wymuszeń i rabunków — którą opuścił kozak, | ną ławach socyalistycznego związku pracy) Było by 
paląc i niszcząc — już nie istnieje. Nawet | rzeczą nieodpowiedzialną pomnażać dzieje o nowy 
członkowie Dumy przyznali otwarcie, że nie mogą Wy- | rozdział taki. Jeżeli idzie o to, aby naród polski uczy- 
obrazić sobie powrotu czynownika, odkąd Niemcy | nié samodzielnym, to musi on samodzielnie rostrzy- 
i Austro-Węgry uczciwie zatroszczyły się około nie- | gnąć, jaką formę państwową ma otrzymać. 


to 


Wojna Austro -Wegier | 
i Niemiec z Rosyą. 


Po walkach gwałtownych na froncie wschodnim 
zapanowała chwilowa przerwa w działaniach na więk- 
szy póżniej rozmach. Sprawozdania donoszą tylko o 
walkach artyłeryi i samolotów tak ña Bukowinie — jak 


na zachód od Uścieczka przy miejscowości Latacz | 


i na zachód od Tarnopola na Litwie w  pojezierzu 
w Kurlandyi. 


Wojna Austro-Węgier 
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z Serbią, Czarnogórą i Włochami. 


O działaniach w Albanii i na froncie salonickim 
nie ma żadnych bliższych sprawozdań, komunikaty 
urzędowe donoszą, że położenie jest bez zmiany. 

Na froncie włoskim toczą się walki na wschodniej 
części wyżyny Doberdob, nad Soczą, na *froncie Ka- 
rynckim i w południowym Tyrolu. Tutaj również po- 
łożenie wojenne nie uległo zmianie. 


Wojna Niemiec i Austryi 
z Francyą, Anglią i Belgią. 


Na froncie zachoduim toczą się w dalszym cią- 


gu krwawęsboje”pod Verdun. Walki przybierają na | 


Nr 16 


gwałłowności z każdym dniem. Wojska niemieckie i 


|austryackie zyskując powoli na terenie spotykają na 
rozpaczliwą obronę ze strony francuskich i angielskich 


żołnierzy. Otaczanie powolne twierdzy postępuje od 


l północy — na linii Donaumont — Vaux, od północne- 


go zachodu na linii Małancourt, Avocourt, i od połu- 
dniowego wschodu od doliny Woewre. Wobec tych 


| zmagań się wojsk pod Verdun — na dałszy plan 


schodzą walki w Szampanii i we Flandryi. Na morząch 
zatapianie okrętów handlowych jest na porządku dzien 
nym — jak również walki samolotów w powietrzu, 
Wojna Turcyi z Rosyą, 
Anglią, Francyą i Włochami. 


Na froncie Kaukazkim armia rosyjska. posuwa- 


(jąca się w głąb Małej Azyi ku zachodowi, została 


| z armią 


powstrzymaną w dolinie Czorok. Nad Morzem Czar- 
nem armia turecka stawiła walecznie czoło Moskalom 
w obrębie Trapezundu. Na Morzu Czarnem walki o- 
krętów przyprawiły Moskali o utratę jednego statku. 
Armia centralna kaukaska po zajęciu Bitlisu posuwa 
się ku Mezopotamii. W Mezopotamii koło Fellahie 
została armia angielska, dążąca do połączenia się 
zamkniętą w |Kutel - Amara, powstrzymaną 
przez armię turecką. Z innych frontów nie ma nic 
ważnego Komenda turecka do doniesienia. 


Praca oświatowa na Podhaiu. 


Świeżo wyszło drukiem Sprawozdanie Zarządu Ko- 
ła TSL. w Zakop. za rok 1914; 1915, z którego podajemy 
dla szerszej wiadomość: niektóre szczegóły ówczesnej 
działalności. Zarząd wybrany w kwietniu 1914 r. praco: 
wał w 4 sekcyach: bibliotecznej, odczytowej, obcho- 
dowej, dochodowej. Obok pracy oświałowej w sie- 
dzibie Koła i okolicy, położył Zarząd Koła główny 
nacisk na rozwój i popieranie sprawy ludności polskiej 
na Spiżu i Orawie. W sprawie tej odbył się w Za 
kopanem zjazd delegatów Kół T. S. L. i utworzył się 
Komitet dla sprawy orawsko-spiskiej, mający oparcie 
w swym organie Gazecie podhalańskiej, Staraniem te- 
goż Komitetu odbył się w Zakopanem 26 lipca 1916 
dzień Spiża i Orawy, na którą to uroczystość przy- 
było 40 gości, rodaków z Orawy i wzięło udział w 
zbrataniu się z rodakami ze wszystkich ziem Polski. 

Z powodu wybuchu wojny działalnośc Kola się 
przerwała. podjęło ją Koło w lutym 1915 r. przy u- 
szczuplonym zespole członków Zarządu i głownie 
dbało o rozwój czytelnictwa. Uruchomito 8 bibliotek | 
okrężnych po wsiach w skrzynkach z półkami wła- 
snego pomysłu. zorganizowało 2 nowe i wysłało do 
baraków w Chocni 100 książek, do Ołomuńca 200. 
dla ochronki dzieci legionistów w Zakopanem 30, dla 


` 


rannych żołnierzy polskich w Wiedniu 60, Lidze Kobiet 
6. Ogółem wysłano 1549 tomów. Z inicyatywy Zarządu 
zorganizowała drużyna skautowa publiczną zbiórkę 
ksiązek i czasopism dla rannych i chorych żołnierzy 
polskich w Wiedniu z bardzo pomyślnym skutkiem. 
W połączeniu z.F-wem „Sokół“ urządziło Koło wspa- 
niały obchód 3 maja. zajmowało się zwalczaniem epi- 
demii przez rozpowszchnienie popularnych broszur 
po wsiach i urządziło w listopadzie kurs dla analfa- 
betów w 3 godzinach tygodniowo. 

W dziale kasowym wykazało Koło w 1914 r. w 
dochodach 638425 K. a w rozchodach 5021:90 K. w 
1915 r. w dochodach 3511:23K. w rozchodach 1895'10K. 

Wypożyczalnia w Zakopanem wypożyczyła w cią- 
gu obu lat 1914i 1915r. 5530 ksiązek 2287 czytelnikom, 


|9 zaś bibliotek okrężnych wiejskich wypożyczyło 3537 


książek 607 czytelnikom. Koło liczyło 179 członków 
a Zarząd Odbył 9 posiedzeń pod przewodnictwem p. 
Janiny Kraszewskiej. 

Wogóle Koło T. S. L. w Zakopanem należy 
zaliczyć do najzasobniejszych i najwydatniej pracuiących 
Kół w Związku nowotarskim zwłaszcza w obecnych 


| czasach wielkiej wojny. Niech żywi zatem nie tracą 


nadziei ale przed narodem niosą oświaty kaganiec! 


Nr. 16 


Jeszcze w sprawie ogrodów 
oraz pasiek na Podhalu. 


W numerze 14 Gazety Podhalańskiej poruszył 


p. Szczepanik bardzo aktualną sprawę ogrodów na | 


Podhalu. Do uwag przez niego poczynionych, chcę 
i ja dorzucić nieco uwag, 

Spostrzeżenia, poczynione przez p. Szczepanika 
co do gleby i klimatu są trafne, gdyż na całem Pod: 
halu z wyjątkiem Zakopanego drzewa : owocowe się 
udadzą, jednak trzeba dobierać odpowiadne gatunki 


do klimatu i gleby. Ja w mym ogrodzie szkolnym | 


mam kilka sztuk jabłoni, posadzonych przed 25ciu laty, 
jednak dotąd mimo pielęgnacyi jeszcze owoców z 
nich nie pokosztowałem, bo kwitną zwykle z koncem 
maja lub w czerwcu a w połowie września już nieraz 


cisną mrozy: zresztą i do września owoce na drzewach | 


się nie ostoją, chyba źeby wartę trzymać w ogrodzie, 
by pilnowała dniem i nocą przed amatorami na cudzą 
własność, którzy nie tylko, że owoce skradną ale w 
dodatku i drzewa połamią. To jest jeden z głównych 
powodów, zniechęcających do zakładania sadów na 
Podhalu. Opowiadał mi jeden z moich dobrych zna- 
jomych p. D. z Krakowa, że ojczym jego, mieszkający 
przed laty w Pyzówce, tak się zniechęcił do rodzinnej 
wioski, z powodu zniszczenia mu przez szkodników 


WŁĄDYSŁAW LELIWA, 


Cieniom Bohaterów 


poległych 
rowksiego, 


ułanów: podch. Pruszyńskiego, Gąsic- 
Kiełczewksiego i Sanojcy na patroli 
pod Kuńskoje. 
(Dokończenie. 

Leżąc ranny, niemogąc się ruszyć ze strzaskaną 
od kuli nogą, kieruje sam patrolą, a kiedy omdlewa 
zdaje komendę na Michalskiego. Ten podbiega do 
niego i wsród gradu kul chce go pędnieść, by zanieść 
w bezpieczne miejsce, lecz wtedy z ust jego pada 
, pamiętny okrzyk, jakby późniejsze hasło szwadronowe. 
Fizyczny ból sprawia, że człowiek na chwilę choćby 
myśli o sobie, nawet najwięksi bohaterowie stają się 
egoistami, a Pruszyński w chwili, gdy tak strasznie 
cierpi, ani chwili nie myśli o sobie, lecz mówi ratują- 
cemu jego życie: „Zostaw mie, ratuj ludzi!“ Raz po 
raz zwalał z koni celnymi strzałami nacierających nań 
lancami Dońców, a na propozycyę „Zdaj sial“ (pod- 
daj się!) odpowiedział kulką (ostatnią już) wymierzoną 
w swe czoło, jakby chciał mówić: 

— „Oto jest pardon Polaka!* 

Młodym był również (19-etnim) jeden z najdzie- 
Iniejszych ułanów, zawsze wesoły Janusz Kiełczewski, 
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jabłoni, okrytej owocem, że sprzedał swoją realność 
i wyniósł się do Podwilka na Orawę. Jużio każdy 
przyznać musi, że lud nasz góralski, posiadający wiele 
zalet, nie grzeszy zbytniem przestrzeganiem siódmego 
przykazania Bożego. O poszanowaniu drzew mógłby 
także poświadczyć inżynier drogowy, ile mu przez 
|rok zniszczą drzew (nie owocowych) posadzonych 
wzdłuż drogi; tu już nie tyle odgrywa rolę chciwość, 
co jakaś dzika złośliwość. 

W sąsiednim kraju na Ślązku i dalejna Morawach 
| wszystkie drogi i miedze są obsadzone drzewami o- 
wocowemi, tam jednak nikt się nie tknie nietylko o- 
wocu ale nawet listka. — Może mi ktoś uczynić za- 
: zut a od czegóż kościół i szkoła? — Ja mu zaś od- 
powiem, że kościół ani szkoła kraść nie uczą, często 
jednak bywa tak, że co szkoła zbuduje, to dom 
| zrójnuje — 
|. Ważniejszą jednak sprawa od sadownictwa, jest 
na Podhalu uprawa jarzyn i hodowla pszczół, Tym 
bowiem dwom gałęziom gospodarstwa krajowego nie 
stoją na przeszkodzie ani gleba ani klimat. Tu jednak 
potrzeba koniecznie inicyatywv i materyalnego poparcia 
| miarodajnych czynników. Kto bowiem bywa w miej- 
x scowościach zamieszkałych w tutejszym powiecie przez 


I 
U 


letników, ten może mieć pojęcie, ile to grosza wpływa 
do obcych kieszeni za same jarzyny. Aby jednak tę 
gałąż gospodarstwa podnieść, na to potrzeba konie - 


| Ew" "|" | 


z Włocławka. Wiedział on, że idąc do Legionów 
| wszystko musi poświęcić Polsce, chociażby nawet ży: 
cie, ale niewiedział, że tak prędko to nastąpi. Wstąpił 
„w ułany* z początkiem września a już pod koniec 
tego miesiąta zginął piękną Śmiercią Obrońcy Ojczy- 
zny, otrzymawszy jedną kulę tylko, w serce, które tak 
gorąco umiłowało Polskę Przez cały czas bił celnie 
ze swego karabinka do Moskali, kładąc ich trupem 
| między nimi jednego proporszczyka (chorążego.) Jak 
uczestnicy opowiadali, wstał z klęczek, ręce wzniósł 
do nieba, krzyknął padając: „Jezus Marya*, a dusza 
|iego poleciała hen, daleko by złożyć raport z życia 
u tronu Królowej Polski. 

Antoni Gąsiorowski — 16 letni dzieciak — trę- 
baczem szwadronowym był Pochodził z Kołomyji, 
gdzie wstąpił wraz z bratem do Legionów. jego po- 
stać zawsze łączyć mi się będzie z postacią „małego 
dobosza*, o którym za młodu czytałem w „Sercu“ 
Amicisa. O ile wyżej postawić można Gąsiorowskiego, 
nierozstającego się nigdy ze swym siwkiem, podczas 
gdy tam ten był tylko bohaterem, ten jest zarazem 
i męczennikiem. 

Ostatnie zwłoki jak się później okazało, należały 
|| do Ludwika Sanojcy, 7-klasisty z kołomyjskiego gimna- 
zyum. Ten to drugi Bohater — Męczennik Stojąc na 
wedecie, a niezwołany z tamtąd, wytrwał do końca 
mimo, iż nacierało na na niego pół sotni Kozaków- 


' 
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cznie założyć szkołę 
w powiecie. 

Szkoła ludowa, taka jak dzisiaj jest, tego wszy- 
stkiego nie nauczy, chociażby posiadała najidealniej - 
szego nauczyciela. Szkoły nasze ludowe, przeważnie 
jednoklasowe nie posiadają przedewszystkiem odpo- 
wiednich ogrodów szkolnych, boć przecież kawałek 
pastwiska lub kamieńca, wynoszącego kilkanaście albo 
kilkadziesiąt sągów kwadratowych, które zwykłe gmi- 
ny pod szkołę zakupują nie można nazwać ogrodem. 
Zresztą, gdyby nawet i ten ogród był odpowiedni, 
to proszę mi powiedzieć, co zrobi nauczyciel lub na- 
uczycielka ze 100 dziećmi od 6-- 12 lat w ogrodzie? 
samych starszych nie może wziąść do ogrodu, bo 
młodsi tymczasem pozostawieni bez dozoru w klasie, 
karki by sobie poskręcali. Na nauce dopełniającej, ze 
starszą młodzieżą nic się również nie da zrobić, bo 
nauka dopełniająca trwa od 15 października do 15 
kwietnia a więc w czasie trwania u nas zimy. Zresztą 
niechnoby tak ojciec albo matka zobaczyli syna, pra- 
cującego w ogrodzie szkolnym, toby powiedzieli, że 
nie po to posyłają do szkoły, by kopał, bo on ma 
w domu dość roboty, ale po to, by się uczył czyłać, 
pisać i rachować. A 
Na całem Podhalu z wyjątkiem niektórych miej- 
scowości Skalnego Podhala udadzą się wszystkie wa- 
rzywa. Także i krzewy, jak porzeczki i agrest również 


ogrodniczo - pszczelniczą 


Gdy odstrze:iwując się: padł na ziemię, przeszyty kulą, 
to każdy przejeżdżający Doniec, próbował swej lancy 
na jego ciele, toteż niedziw że trudno nam było po- 
znać w pokłutem ciele Ludwika Sanojcę Nie zapomnę 
tego do śmierci, jak niósłszy jego nadzwyczaj ciężkie 
Ciar z lasku na wóz, deptałem wciąż po”ręce, która 
nieiuchomo zwisała z ciała. 


Przepisujac ie kartki pamiętnika przypomniałem 
sobie słowa biskupa Bandurskiego, wymówione na 
Wółczeskim cmentarzu: 

„Pokoj Im, ukochanym rycerzom sprawy, którzy 
z ciał ofiarnych tworzą pomost i szczeble dla innych, 
idących w jaśniejszą przyszłość pokoleń Narodu 
Wielką musi być Idea i gorące jej umiłowanie, gdy 
w obronie jej tacy padają Rycerzel 


(Z zatartych nieco kart pamiętnika 
0. szwadronu — dnia 26. wrze- 
śnia. 1915.) ` 

przepisano 26. lutego. 1916, — 
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się udadzą, przy odpowiedniem, staraanem prowa- 
dzeniu. A trudby się opłacił, bo przecież każdy chę- 
tniej zakupi u miejscowego gospodarza Świeże, tutej- 
(sze warzywo niż sprowadzane przez handlarzy, zwię- 
dnięte z daleka Również należałoby pomyśleć i nad 
tem, jakim sposobem zachęcić mieszkańców Podhala, 
aby zamiast kup nawozu przed oknami, co można 
zauważyć tu i ówdzie nawet w samem Zakopanem, 
zakładano bodaj małe ogródki kwiatowe. Próbował 
tego dokonać przed kilkunastu laty jeden z byłych 
komisarzy klimatycznych w Zakopanem, sprowadzając 
za kilkadziesiąt K. nasion kwiatowych i warzywnych 
rozdając takowe gosposiom zadarmo; gosposie się 
zbiegły — nasiona zabrały i kurom zjeść dały a o- 
gródków nie założyły. Taki był początek i koniec go- 
spodarskich ogródków warzywno - kwiatowych. 

WI. Roszek, „Ciąg dalszy nastąpi.) 

"da tak ukr e l jc ówkcja nur uc ak TER © 

asów LISTY. pR: 


(List z okopów.) 
Wielmożny Panie Redaktorze. 

| Złączeni tu razem wspólnym losem, stojąc W sze- 
'regach, gdzie powołał nas obowiązek święty, tęsknio- 
|ny za temi rodzinnymi stronami, których wspomnie- 
niami przeplatamy chwile wolne. 

Jest wiary góralskiej dość, w pierwszej komp. 
' HI go. pułku, za hariowanej ¿już w trudach, wiary 
| dziarskiej, która idzie wszędzie i tylko śpiew na u- 


| stach i butna mina z dobi ich, pomimo że myśl błą- 


; dzi wśród rodzinnych chat i chciałoby się lecieć z każ- 
dą chwiłą, zatrzymuje nasjeden wzniosły ceł, wznio- 
| sła idea i choć tęsknota rozdziera piers wytrwamy 
do końca 
Kiedyż? ach kiedyżz..- 
Kiedy ja powrócę do swej lubej wioski. 
Kiedy zaspokoję mojej matki troski? 
Kiedy ja zobaczę te pola, te łany, 
Te wioskę rodzinną i dom mój kochany 
Kiedy ja zobaczę te rzeki srebrzyste? 
Te laury słońca i te chmury mgliste. 
Kiedyż wreszcie ujrzę, te Tatry wysokie? 
Te bory zielone, przepaście głębokie. 
I kiedyż zobaczę te lasy świerkowe, 
Te pokryte kwieciem łąki liliowe. 
A kiedy już ujrzę te piękne doliny, 
Te ogródki małe z kwieciem rozmaryny. 
I te drogi polne, co się wiją w pole, 
Te łany zbóż pięknych i dzikie kąkole. 
A kiedy zobaczę to bydło rogate, 
Te tłuste ciełątka, czarne lub kwiaciate, 


Lub tych białych owiec kilkasetne stada, 
Co w tych okolicach tak dużo się składa. 
I kiedy uwidzę te chaty wieśniacze, 
Kędy kołowrotek wesoło kołacze! 
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Te sady bieluchne, eo tak kwitną w maju. 
Po których ptaszęta wesoło bujają, 
I świerszczą, wesoło zwiastują poranek, 
Zanim słońce zejdzie wten majowy ranek. 
I te piękne błonia, gdzie się bawią dzieci, 
Stado czarnych szpaków, co w powietrzu leci, 
Tę piękną przyrodę wiosenną na świecie 
Ziemię mą rodzinną, ozdobioną w kwiecie. 
Ten kościół wysoki w środku mojej wioski 
Gdzie ludzie składają Bogu swoje troski, 
I te tlumy ludu, co w każdą niedzielę, 
Składają swe modły, wtymwiejskim kościele, 
Chciałbym też oglądać ten cmentarz farowy, 
Na którym pradziady poskładali głowy. 
Chę zawsze pozostać ma wiosko przy tobie, 
I swe kości złożyć w mem rodzinnym grobie, 
Józej Obrochta 
ze St. Bystrego. 
Pozycya nad Styrem. 


Podczas warty. 


Wideń 201I 1916. 


Każdy pocątek bywa trudny, lec ze wszystkich 
„pocątków moze najtrudniejsy i najprzykrzejsy po- 
czątek dnia w nasej kasarni. Oto o 5tej godzinie 
rano, kiedy się najsłodziej spi. zabrzmi nielitościwy 
głos trąby i nie tylko budzi chłopów dobrej woli 
ze snu. lee przypomina razem mieskońcom kasarni 
ze trza stać a to nie tak po nasemu, hajprzód pół 
godziny medytować, ale stać, jak prędko tylko mo- 
zno stac, jednem słowem: juz stać. 
| Mniej więcej to znacy głos poranny trąby, lee 
w nasej kasarni nie idzie to tak lekko. jak się panu 
hornistowi zdaje i jak by on to chcial. 

Ale opisować naraz całą kasarnie było by 
trudne: wystarcy opisać co się dzieje w jednej z 15 
cymrów (pokojów) abyście mieli wyobrażenie o tru- 
dnościach i przykrościach pocątku dnia w nasej 
kasarni. 

Oto mamy cymrę w której ja bywam. Rano 
o godzinie 5-tej zubrzmi głos trąby na który się 
musis przebudzić, cobyś jak głęboko i słodko spał. 
Przebudzis się i jak piorun uderza całą twoją mizer- 
ną istotę myśl: trzeba stać! 

Tak; trzeba stać, każdy to dobrze wie, lec — o, 
lenistwo! — nik sie nie biere na nogi. Co więc, 
zaciąga kozdv kołdrę na glow" i niechce o nicem 
na świecie wiedzieć. A tu stać trzeba. Cymerkomen- 
dant (przedłozony pokoju) dzwiga głowę i krzycy co 
to będzie; krzycy i obiecuje wodą polać tego, kto w 
tej chwili nie stanie. Də polewania jednak nie 
dojdzie nigdy, bo wody na podorędzi niema, trza 
było bv najprzód stać, przynieść a pan cymerkomen- 


|rać. Za nim staje jesce jakich 5 - 
 denburgu, za nimi kilka cechów, potem madjarów. 
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dant przecież tez cłowiek jak i ray — jemu stać tak 
samo nie rozkos, jak i nam. Ade strasenie ze nas 
poleje jednak nie bywa daremne. Oto z pod jednej 
kołdry pokaże się jedna ręka, pọ małej chwili zaś 
noga, tak jak kiedy to ślimak wystyrcy rogi, (wąsy) 
chcąc wiedzieć co się dzieje koło niego. Jezeli ręka 
i noga się wnet kryją pod kołdrę, w ten cas nie do- 
brze na świecie — w pokoju zima. Jeżeli zaś za 
ręką i nogą pokaże się i właściciel tych zacnych 
cłonków ludzkiego ciała, właściciel w osobie Sala- 
mona Kohna, w ten cas każdy moze śmiało stać, bo 
to znacy, ze temperatura dzisiaj nieco cieplejsa w 
kazdym razie zimy wielkiej nima, mozba się rusać. 
Lec to rusanie ani w tem razie nie idzie zanadto 
prędko. Salamon Kohn prawda juz siedzi na swoim 
łozysku, lee to nie duzo znacy — on jesce dobrą 
chwilę będzie tak siedział, nim się zacnie zbierać. 


Nareście bierze poeątek stawania Dobrym 
przykładem idzie -niemiec z Oedenburgu (Sopran, 
Węgry) mianem Jankowitsth. Powiada, ze stać raz 
i tak musi cłowiek, po eem prędko zacyna się ubie- 
6 śwabów z Oe- 


Najpóżniej stawają dwa słowacy Kamenar i Kulaśka, 
potem kroat Dowecer, i nareszcie cygan muzykant 
mianem Frania. (Ciekawijeście moze, kiedy staję ja? 
Więc dobrze: Moją zasadą zawsze było i jest, aby 
nie być ani pierwsym, ani ostatniem; ja lubię cho- 
dzić zawsze średnią drogą. Ale z tem jem juz syċko 
powiedział o sobie, nieządajcię tez aby jesce dziś 
cokolwiek pisać o swojej maluckości.) Cygan Frania 
ani innym razem nie rad staje, dziś zaś seególnie 
ma powód, aby cuć wstręt do stawania; on by miał 
bowiem dziś z kolei obmyé ganek, a to, uwierzcie mi 
brzyćka robota. Powiada, ze dziś wcale nie stanie, 
bo je bardzo chory, ale niemcy się na t, zyodzić 
nie chca; mówią ze cy je chory cy zdrowy, on. ma 
ganek obmyć, więc stać musi. Straśna na to krzy- 
wda, straśna to niewdzięćcność ludzka. Oto ci sami 
niemcy, eo teraz tak nielitościwie nalegaja na cy- 
gana Frania, weora przez cały wiecór słuchali jego 
muzyki, a gdy na chwile przestał grać już wołali, 
że powiado, co będzie z tem graniem Ma się rozu- 
mieć, ze cyganowi nikt za to nie nieddf — dziś zaś 
tyle uwagi niema żaden, by mu darować obmycie 
ganku. Ale przecie. Po małej chwili postawi się za 
cyganem kilku madjarów, potem cechów i uchwalają 
cyguna uwolnić z pod obowiązku obmywania ganku, 
na zakładzie, ze cygan robi ze swoim graniem 
wsystkim przyjemność — trza mn to przecie jako 
wynagrodzić. (Poznać, ze to synowie narodów, które 
mają poeucie i wiedzą sanowac nutę.) Cygan Frania 
w jedneej chwili staje zdrowy i bardzo scęśliwy, 
choć śwaby hałaszą i krzyczą, zę się na to nie zga- 
dzają Nie zgadzają się ani słowiacy, a to dlatego 
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ze im cygan Frania nijak nie moze potrafić zagrać 
na tę nutę, ze powiada: 
— Pod pblockom .wyskakował, 
Stery gróse pokazował... 
Nadchodzi cas śniadania, końcą się wsystkie 


spory, chłopi piją caruą kawę w milceniu. Potem | 
do połednia, potem obiad, | 
potem jedna cęść chłopów rozchodzi się w rozmaitex 
kąty Wiednia wartę robić i nie wracają jaz na dru- | 


przychodzi egzecyrka 


gi dzień w połednie. Ale to co się robi a co nie w 
dalsym ciągu dnia w nasej kasarni, nie będę tem 
razem na podrobno opisywał. Jedno pewne, ze się 
wsystkie przykrości nie końcą zraniejsem stawaniem. 
Z przykrości sie dostanie i podcas dnia — choć 
prawda, ze bywają i weselse chwile, casem i sło- 
necko troche zaświeci na nas. Lec powiadam, wsy- 
stko to aa podrobno opisuwać nie mam dziś zamiaru. 
Dodam tylko jedno spostrzeżenie do tego co 

jem tu napisał. Oto: mieszka nas w jednem pokoju 
20 — 30, mieszkają razem młodzi starzy, zydzi, ka 
toliey, madjąrzy, niemcy cechy — zwady, wymyślania 
przy tem wsystkiem u nas nie bywa. 
to z pocątku niemało. Dopiero oto niedawno mi 
wytłomaczył jeden stary znajomy tajemnice tego. 
Oto cala tajemnica — ze niema między nami.. baby. 
Górol z pod Babiej Góry. (z Orawy.) 


KRONIKA. s: 


Wenta gospodarcza. W niedziele dniu 16 kwie- 
tnia odbedzie sie w sali „Sokola“ Wenta gospodarcza. 
Dochod przeznaczony na cele dobroczyane miejscowe, 
Początek o godz. 4 1 pót popołudniu 

Ostatni jarmark w Nowym Targu z dnia 9/4 1916 
r. był nadzwyczaj ożywionym, Wielu gospodarzy przy- 
jechało po nawozy sztuczne nasiona niestety ani jednych ani 
drugich otrzymać nie można lub bardzo nieznaczne iloś- 
ci. Targ bydła również bardzo był interesującym. Jed- 
nak kupujących przynajmniej 2 razy tyle jas materya- 
łu. Płacono bydło o 3K 80h do 3K 10h za 1 kg żywej 
wagi nierogacizn: od 4K 30a do 4K 90h za I kg, 
Owce, za sztukę, od 80 do 100K. Jeżeli tak dalej bedzie 
i powiat nie zostanie zamkniętym, bo pomijając już, 
coraz wyższą cenę, nastąpi zupełny brak byd a. Cała 
chniara obeych kupców wywozi bydło z powiatu. Cie 
lat samych wywieziono przeszło 80 sztuk. 

Niedźwiedź pojawił sic w ubiegłym tygodniu w 
lasach miejskich, w których za dnia sie ukrywał w 
nocy zaś chodził do stodół miejskich. Podpatrzyła 
jednak te wycieczki nocne właściciełka stodoły, do 
której najczęściej zaglądał i dla uniknięcia odpowie- 
dzialności zgłosiła go do „pobyfu* w Magistracie. Na 
wi: domość o tem, policya miejska ze zwykłą sobie 


Dziwiło mię | 
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energią postanowiła wyśledzić miejsce zamieszkania 
ś niałka, zbadać jego dokumenta, spisać protokół i e- 
wentualnie pociągnąć za niedozwolony pobyt do 
%dpowiedzialności Tłumna jednak wyprawa doə lasu, 
w której brali udział reprezentanci różnych narodów 
spełzła na niczem. 

Niedźwiedź, widocznie przeczuwając niebezpie- 
czeństwo przekroczył Dunajec I podążył do odcinka 
Gorców, gdzie już jest bezpieczny. Co misia zmusiło 
do opuszczenia gór i do nawiedzenia miasta — nikt 
nie może odgadaąć. — Jedai twierdzą że wyprawe tę 
przejsięwziął po kartke na cukier — inni że po nul- 
kę do Fischgruada — inni wreszcie utrzymują, że 


|| chciał się zaopatrzyć na wszelki wypadek w legityma- 


cye do dalszej podróży. 

Pożar. W niedzielę dnia 9/4. wieczorem spłoneły 
gospodarstwa cltopskie na granicy Leśnicy i Gliczaro- 
wa w przysiołku Smolców, Oprócz domów i zabudowań 
spaliło sie bydło i konie. Szkoda bardzo znaczna. 

Uznanie dla nowo- sądeckiego pułku. Polny mar- 
szałek arcyksiążę Fryderyk ogiosił rozkaz, podnoszący 
dzieiność bojową pospolitego ruszenia, w którego sk'ad 
wchodzi puik nowo-sadecki, oraz pułki z Gieszy 1a. 
Arcyksiążę podnosi, że te pulki w czasie zeszło ocznej, 
oferzywy stanęły na równi z najlepszymi pułkam ar- 
mii, składają” dowody bohaterskiej waleczności i pv- ` 
gardy śmierii. Nuczelny wódz dziękuje wymienionym 
pułkom za te wh zalety i zaleci cesarzowi do sz4e- 
golnegv odznaczenia wymiearoae dzielne pul.i pespo- 
litego ruszenia. 

Dalsze składki na kościół w Ostrowsku 1) Pura- 
fia Waksmund 116 K 54h 2) Ks Franciszex Now: bil- 
prob. z woli Radziszowskiej po raz dvigi 20 K. 
| 3) Autbamu Greceex z Ostro vsça 10 K. 4) Antoni sral i 
z Ostrowska 40 K. 5) Józef Wrób 1 z Ostrawsza 20 K 
6) Ze sktadki podczas Sumy w Ostrowsku 120 K 7) Ja- 


„kób Harcza z Groakowa 6 K. 8) Parafia Stryszawa 56 K) 


9) Marya Lenart z Ostrowska 10 K. 10) Ks. Rychiik 
z Zakopanego» 20 K. 11) Dr. Jan "NA 20 WF ES. 
Ks. Józef Wirmański z Barcice 10 K. 13) Pewien gospo- 
darz z Trypsia 20, K. 14) Ks Józef Zemanek prob w Lit- 
powcy 50 K. 15)p, Antoni Kowalczyk z Ostrow-=ka 10 K 

16) Ks. Maryniarczyk prob. z Jazowska 50 K. 17) “m. 
nieszka Szm z Ostrowska 109 k. 18) Ze składzi w Mr. 

Bv, w Ostrowsku 104 K. 19) Katarzyna Byrdak z O tro- 
wska 10 K. 20) Składka Zo nierzy w okopach na Wo- 
łyaiu 122 K. 21) Parafia Hochoiów 200 K. 22) Piotr 
Kuberski z Ostrowska 50) K 23) Wichai Prab2esti z O t=) 
wska 20 K. 24) Szumral z Ostrowska 40 K. 25) Ks. 
Józef Krupiński z Jazowska 20 K. 26) Składka z Amery- 
ki 240 K. 27) Ks Jan Orkisz z Szaflar 20 K. 2s) Ks 
prob N, 10 K 29) Za pobraną słomę dla wojska 120K. 
30) Ze składki podczas sumyw Ostowśku 26/389 K. 31) 


Ks Dr Ignacy Maciejowski prob w Tuchowie 400K. 
Śmierć namiestnika Galicyi 
zmarł namiestnik Galicyi 


Po krótkich rz ;dach 


generał Colard. Ws.utek. 
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czasie wojny. 

Józef Galleth c. k. radca szkolny, długoletni 
profesor szkoły zawodowej przemysłu drzewnego w 
Zakopanem, zmarł w 68 r. życia. Zmarły wykształcił 
cały szereg rzeżbiarzy. Cześć jego pamieci. 

Stanisław Nieszczyński, inżynier, zarządca obsza- 
ru dworskiego w Kuźnicach prezes Sokoła w Zakopanem, 
zmarł po krótkiej chorobie, Zmarły, który od 20 lat pra- 
cowat w Zakopanem i Kuźnicach dla swego pięknego 
charakteru i zalet towarzyskich zjeúnal sobie ogólną 
miłość i szacunek, Z powodu wyrozumiałeści i dobroci 
serca był lubiany przez ludność miejscową. Cześć je- 
go pamięci, 

Zakaz odbywania wyborów do rad gminnych. Na- 
miestnictwo zakazało przeprowadzenia obecnie wybo- 
rów do rad gmianych, ponieważ wybory te byłyby 
z krzywdą tych, którzy obecnie służą przy wojsku. 

W sprawie zapałek. Wskutek podrożenia surowca 
i podwyższenia kosztów fabrykacyi, a co zatem idze 
i cen fabryczaych zapałek, podskoczyła jeszcze przed 
rokiem w handlu detailicznym cena za normalne pu: 
dełko szwedzkich zapałek z 2 na 3 halerze. 

Wobec tego; że między czasie koszta produkcyi 
jeszcze bąsdziej sid podniosły, nfesą W stanie fabryki 
sprzedawać zapałek nadał .pp takiej cenie, ktoraby 
umożliwiała uteżyrńnanie w handlu LEM aa ceny 
w wysoko:ci po 3 halerze va pudełko. Diatego po 
dokładnem zbadaniu stanu sprawy zezwolono fabry- 
kom zapałek na odpowiednie" podwyższenie cen za- 
pałek, ale tylko o tyle, by juz po uwzględnieniu 
normalnego zysku przypadającego na rzecz pośredni- 
ctwa handlowego i drobnej «sprzedaży, mogła się w 
handiu 'detaiilicznym ostać maksymalna cena w wy- 
sokości 32 ha erzy za pakiet zawierający 10 pudełek 
zapałek, 7:halerzy za dwa nórmalne pudełka a 4 ha- 
lerze za jedno pojedyńcze pudełko © 

W sprawie cukru. Na skutek reskrypłu c. k. Na- 
miestnictwa w Gralicyi z dnia 19. marca 1916, L:8217 
Z. A. O. zawiedamiam, że przy zakupnach cukru ko- 
słkowego w 5. klgr. kartonach w opakowaniu orygi- 
nalnem, obowiązany jest kupujący wydać sprzeda- 
jącemu kart cukrowych tylko na 4 kg. 75 dkygr. a to 
ztego względu, że samo opakowanie przy kartonie 
oryginalnym wynosi 25 dkgr. 

Powyższe postanowienie, nie dotyczy jednak zu- 
petúie ceny kartonu, to też sprzedającemu nadal wol- 
no jest żądać zapłały ceny maksymalnej za 5kg. cukru. 

Polecam niniejsze zarządzenie w sposób w gminie 
praktycowiny podać natychmiast do publicznej wia- 
domości, przedewszystkiem zaś sprzedającym cukier: 
a nadto spowodować, aby w każdym sklepie cukier 
sprzedającym, było ono w miejscu  widocznem 
44mieszczone. Z c. k. Starostwa,” 

Ogłoszenie konkursu. W celu nadania jednego 
<typeniyum z fundacyi mieszkańców byłego powiatu 


niniejszem konkurs. 

O stypendyum to ubiegać się moza ubodzy i pil- 
ni młodzieńcy, przynależni do jednej z gmin które na- 
leżały du dawnego powiatu kroścień skiego, a mianowi- 
cie do jednej z następujących gmin, Białawcda - Czar- 
nawuda, Czerniec, Czorsztyn, Grywald, Huba, Hałuszo- 
wa, Jaworki, część l. Jaworki cześć 2, Kamienica, Ki- 
czna, Kluszkowce, Krościenko, Krośnica, Łącko Mawo- 
wy Maszkowite, Mizerna, Ochotnica, Sromowce niżne, 
S:omowte wyżne, Szczawa, Szczawnica, Szlechtowa, 
Tylmanowa, Tylka. Zabrzeż, Zagorzyn, z przyległościa- 


Zbiudza, uczęszczający do IV V i VI klasy jednego z gi: 
mnazyów nowosądeckich, ewentualuie w braku takich 
otrzymać mogą to stypendyum m!odzieńcy, przynaleźni- 
kandydatów do jednej z powyższyrłrgmin, uczeszcza- 
jący do Ill klisy jednego z gimnazyów nowosąadeckich. 

Pobór stypendyum trwa do ukończenia VI klasy 
gitmazyalnej. Prawo nadania stypendyum wykonuje 
c k Namiestnictwo na przedstawienie e k Starostwa 
w Nowym Targu. 

Podania wystosowane do c k Starostwa w Nowym 
Targu należy wnosić do 15 kwietnia b r na: ręce Dy- 
rckcyi gimmłazyum. 

Do podania załączyć należy inetryke chrztu, wzgleę: 
dnie urodzin, świadectwo przynależności do jednej z po- 
wyższych gmin. świadectwo ubóstwa i świadect wo szkole 
ne z pierwszego Aż, bieżącego roku szkolnegą 
1915/16. 

Przesyłka pieniędzy. Pieniadze należy przesyłać 
przy pomocy przekazów pieniężnych i listów pien.ż- 
nych, gdyż załączone pieniądze do listów zwyczajnych 
mogą ginąć i poczta nie bierze za nie żadnej odpo- 
wiedzialności, 
| Na sposoby wzięli się. Donoszą nam 2 różuych 
| ston, że kręcą sie po wsiach znani handlarze i mis 
wykupują bydło z tym  warunkien, 
Że właściciele mają sami sprzedane stuki przypro- 
wadzić na najbliższy dzien targowy do wskazanej 
im miejscowości gdzie je odbiera dopiero kupiec 
wzglednie sprzedaje innym z zyskiem 5U a nawet 
i 100 koron w oczach pierwotnezo właściela. Gzy uie 
ma rady i sposcbu na zapobieżenie tego rodzaju mas 
tae'wu ?- 


mo zakazu 


Psie mięso. W Warszawie handel psi>ni miesem 
rozwinął sie bardzo w ostatnich czasach. Biedniejsza 
ludność używa coriz wiecej psiego miesa. Dvstarczają 
go przeważnie mieszkańcy oknii: podmiejskich, rozno- 
sząć mieso po domich. Ponieważ jednak psy bardzo 
czesto ulegają chorob un, u mięso z psów cnorvch jest 
szkodliwe, otworzsno w Warszawie specyalną rzeżnią, 
Psa przeznaczonego na zabicie musi naprzód ogląduąć 
weterynarz i stwierdzić czy jesi zdrowy. 

Senat Stanów Zjednoczonych upoważni: reqd, aby 
na rzecz nędzy w Polsce wyasygnował 2 atoli ho- 


ron i* dowiózł żywności. 


mi Wola kosnowa, Woła piskulina, Zalesie, Zarzecze i 


ps „GAZETA PODHALANSKA" 


C. HL 39/16 
1. 


EDYKT. 


Pizeciw Helenie Oleckiej której miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesionym został do c. K. sądu 
po vialo vego w Nowym Targu przez Zofię Hawranko- 
wą pozew o 650 h. zpn. 

Na podstawie . pozwu wyznaczono rozprawę na 
dzień 20 kwietnia 1916 godz. 10 rano 

Celem strzeżenia praw Heleny Oleckiej ustana- 
wia sie Pana Dra Józefa Borowicza adwokata 
w Nowym Targu kuratorem. Tenże kurator zastępy- 
wać będzie Helene Olecka w rzeczonej sprawie na 
jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
sie nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 


C. k. Sąd powiatowy w Nowym Targu Oddział LI. 
. dnia 6 kwietnia 1916. 


swój do awego! 


POWIATOWA 


SKŁADNIGA | SKLEP KÓŁEK ROLNICZYCH W NOWYM TARGU 


(STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ) 
1 filia na ul. Ludźmierskiej :-: W RYNKU OBOK RADY POWIATOWEJ :-: 2 filia na uł. Waksmundzkiej 
jest głównem źródłem zakupna towarow spożywczych dla miasta 7—26 


EDYKT. 


Przeciw Helenie Oleckiej której miejsce poby- 
tu jest nieznane, wniesionym został do c. k. sądu 
powiatowego w Nowym Targu przez Kilim Stowa- 
rzyszenie zarej. z ogr. poreką w Zakopanem pozew 
o 661 K. 34 h. etc. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono rozprawę na 
dzień 20 kwietnia 1916 godz. 10 rano. 

Celem strzeżenia praw Heleny Oieckiej ustanawia 
się Pana Dra Józefa Borowicza adwokała w Nowym 
Targu kuratorem. Tenże kurator zastępywać będzie 
Helene Olecką w rzeczonej sprawie na jej koszt i nie- 
bezpieczeństwo, dopóki ona w sadzie się nie zglosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sad powiatowy w Nowym Targu Oddział III. 


dnia 6 kwietnia 1916. 


VW GG du miki ea š 


i okolicy, reguluje ceny i zapobiega lichwie towarowej. 
DLA P. T. SKLEPÓW I HURTOWNIKÓW SPECYALNE CENY. 
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SPÓŁKA HANDLOWA W ZAKOPANEM 


Stow. zarejestr. z ogr. poręką, 
TELEFON Nr. 3. TELEFON Nr. 3. 


SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI“, UL. KRUPÓWKI 
TRZY FILIE: ULICA KOŚCIELISKA, CHRAMCÓWKI i KRUPÓWKI 
ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. FABRYKA WODY SODOWEJ 
POLECA: 


towary kolonialne, cukry i delikatesy — stare wina kuracyjne, wódki i koniaki — konserwy 
i wszelkie artykuły spożywcze na wycieczki — galanterye, rzeźby, mydła i perfumy. Największy 


sklad przyborów i ubran do turystyki, ceny podług katalogów wiedeńskich. Kosze i przybory , 


do podróży. — Wielki wybór szkła, poreelany i naczyn kuchennych. 


HURTOWNE SKŁADY WIN. — ——— 


GŁÓWNA REPREZENTACYA BROWARU W OKOCIMIE I TENCZYNKU. 
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Drukarnia |. Borka w Mowym Tarcu. 


